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Rgkopifm podtytułem  Organy, lubownikom nma^u y piękne-. 
go wierfza, zapewne znaiomy , a przed zdaniem l^^ ^B -zefjdnych, i 
lat kilka kryijcy fig, teraz dopiero na widok wychw^Ppoliki. N ie-': 
wiem, zaco ftworzyciel dzieła tego w tak wielkim dowcipie, zaba­
wny dla morału zrobiony baykg, bezpożytecznie zoftawił y porzucił.' 
N ie fzkoduie na tym dzieło, wigcey owfzem pożytku przynieśli obie 
cuie. Głgbiey upłyniony wiek ośmnafty rpod panowaniem M§drego- 
K ro la , coraz wigcey daie doikonałości naukom , czyftości obycza- 
iom. Nłocniey pewnie bgdziełpoznane, y wigcey przyigte. Słufzna ieft, 
aby zrzucić dawnj pom rokg, gdzie nie wielki dochodzi świat, by 
każdy iak w  zwierciedle przeyrzał fig. Blaik, który nas uderza w  oczYj 
yfzedłfzy  na komedye, odmiana koruedyialni, y ofob, niech^na» 
nie mami y łu d zi, ale iłodkim łechcgc fig wyrazem], wchodźmy w 
w  fiebie, y popraw§ kfobie ftofuymy obyczaiow. T e  zaraz uwiel- 
bim dzieło, gdy go czytać ftofownie bgdziemy. Jeźli nie w igkfzy. 
to równy z kazalnic§ przyniefie ikutek. W ielki świecie! pod twoia 
iig te-dziełojucieka ikrzydła. T y  mu day w zroft, y rozmnożenie; 
Śtwarzay.podobnych wigcey, aby nie znać w Prowincyach, że odda­
lona Stolicy.

w Sawincach, na Podolu. Dnia  15. Sierpnia R. 1784
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P I E S  N P I E R W S Z A .

jLiubo nie krucyatg, woyng śpiewam, święty, <

>Hie mniey iednak zażartą, y nie mniey zawziętą,

Powiem w oyng, którą wiódł Pleban z Organiftą,

* Z fzacowney fw ey powagi zgubą oczywiftą,

'M uzo! któraś wdzięcznemu Tafsow i przychylnie 

Darów fwych użyczała, gdy opiewał pilnie 

Wfzyftkie dzieła wielkiego Godfryda waleczne, 

jak  pobożnych Chrześcian wiodąc kupy fprzeczne,,

D obył J e r o z o l i m y , zbił Egypcyancw,

Polkromił dumną pychg wynioftych Sołtanow.

Natchniy mig duchem fw oim , bym mógł śpiewać godnie, 

jakie czarna nienawiść zażegła pochodnie,

W  śrzod fpokoyney przyiażńi, y iakiemi ściefzki,

Sciflą zgodg w wichrzyfte zmieniła zamiefzki, 

jakie ztąd krw i rozlanie, iak ziadłe gonitwy,

Z  iakiin mężnym uporem wydawane bitw y, 

Jakie z obuftron znaczne poniefione ftraty,. 

Klgiki nie nadgrodzone poźnieyfzemi- laty.
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Ale d o li'n a  tym. Muza proźb moich wyflucha,

W y krytycy nadftawcie iaikawego ucha,

Y  czy to dla pożytku, czyi' dla zabawy,

Cierpliwie poiłuchaycie do końca tey fprawy.

Ledwie tylko jutrzenka nocne gubiąc cienie. 

jasnieyfze światu dawać poczęta odzienie,

Przez dziada Organifta nagle obudzony,

Co nayrychley uderzyć rozkazał we dzwony,

Ogfafzaiąc śmierć baby, która teyże nocy 

Bogu ducha oddała po ciężkiey niemocy,

A Xifdzu teftamentem za świadczone łaiki,

Krowę dała, y maiła ftarego poł fa lk i,

Silnemi barki dziadów w  tę ,y owę ftronę 

i Ogromne dyndy hałas i czynią, ponurzone.

W  miętkiey złożony.chrapał Xiądz Pleban pościeli,

Znużony nabożeńltwem z wczorayfzey niedzieli,

N a iawie nabożnemi nabitą myślami 

Maiąc głow ę, nudził fię  podóbnenii fnam i,

Siliło mu fię, iakoby po ściefzce zb y t  śliikiey 

N a fiwey faworytce do wioiki pobliikiey (ą)

Gotować y wyprawiać iachał w  drogę wieczną 

Chorobą złożonego człeka niebefpieczną,

W  tym zbudzony brząkliwych dzwonow przykrym dźwiękiem , 

Jefzcze niby nad chorym z pobożnym uklękiem

Żie-'

(a) Swywolny Czytelnik niech nie mniema, żeby to o infzey f a ­
worytce mowa być m iała, iak o kobyle fiw ey, na ktorey X . 
Pleban, zw ykł był j e ź d z i ć  do chorego. P rzykładne życie 
P r a ła ta , o którym tu mowa, od w fzelkiegopodeyrzenia go 
uwalnia.
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'Ziewai^c'y trz§c ze fnu oczy mdłe y mglifte.,

Zdało mu fig, że klektał modlitwy ftrzelifte,

Ale go z tak swigtego wywiódł rozumienia,

Wfzyftkich Zakryftyanow ozdoba, z'imienia

Matyafz, Zakryftyan, co tego urzgdu

N ie intryga, nie dofzedł z łaikawego wzglgdu,

Ale przez nieprzerwane y wielkie zalługi,

Służgc do M fzy, y gafzgc świece przez czas długi,

. T y  śpifz (rzecze) Prałacie, a w  twoim Kościele 

Rozrzgdza fig kto inny, y to czyni śmiele 

Co prawem, biegiem wieków bez liczby ftwierdzonym,

T o b ie  tylko famemu było pozwolonym,

T y fpifz gnuśny, (b) a niewiefz, że tam Organifta 

Z bezczynności y twego ofpalftwa korzyfta,

Y iu ł na mieyfcu baby dzifiay zefzłey z świata,

Bez wzglgdu na licznego o to kandydata,

Bez twey w iedzy, rozkazu, Paflerikiego zdania,

Swoicgo koczkodana wzioł do kalkowania.

Zaraz fiadł przy organach, iuż podobno ftyfzg,

Kurzem zafzłe omiata, y rufza klaw ifze,

T y  nic na to , czy czekafz. iż inne oming,

Ażeby ci bezprawnie wydarł dziefigcing,

Y za Mefzne odebrał, to^niech lepiey fobie,
, J

Bgdzie Plebanem, być zaś Organifi§ tobie,

Jak oftrym żgdłem pfzczoty buhay obudzony,

Miota fig y napełnia rykiem wfzyftkie ftrony,

B

(b) Tu iejł b lizfza  imitacyci du Ltitrin zaczynaiąc od w ier/za: 
T u  dors Prałat &  la heuct a ta place.
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T a k  to wzrufzony mowg Xigdz Pleban gniewliwy,- 

Porywa fig dofzemfty cale nie leniw y,

L e c z ’ iednak., w tym zapgdzie tyle uiiał pamigci,

Ze Cebie przeżegnaniem y łożko poswigci,

Uczyni intencyg, chociaż;myślał fobie,

W  iakimby przeciwnika1'm ógł zgładzić fpofobie,

T o  zrobiw fzy, porywa Rewerendg prgdko, 

w ło iy w fz y  wprzód kołnierzyk y kofzulg migtkg,

Y. zaraz fzybkim krokiem , gdzie go iława w oła , 

Chce biedź z Zakryftyanem razem do Kościoła, 

Zadziwiona tym gniewem, odftgpiwfzy garka, 

Skoczy naprzeciw Panu roftropna kucharka,

Y  hamuiąc powoli tak żwawe zapgdy,

Stoy, rzecze, gdzie ty bieżyfz Panie? y okgdy 

T e n  cig zapał porywa? co za fpofob nowy?

Iść w ten czas do Kościoł?, gdy obiad gotowy ?.

Co cig dzifiay do poftu. takiego rozgrzewa?

W igili§? Suchedni Kalendarz opiewa?

Pomiarkuy fig, ale b^dż o to przekonany,

Ze nigdy nie b ył dobrym obiad rozgrzewany.

T o  w yrzeklfzy, na ftole ftawia rofoł fmaczny,. 

Daie fig tym widokiem wzrofzyć Pleban baczny,,

Y lubo mu nienawiść fzeptała do;ucha;'

On iednak appetytu y kucharki flucha,

Siada, lecz zawfze gniewny połykaigc całkiem,. 

Ledwie fig nie zkgfanym nie zdławił kawałkiem.

O Pańikie zdrowie nader Dorota (ć) troikliwa, 

Mocno na tg porywczość zbytnig uboliwa,

(ć) D orota imię kucharki..
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W idzi, że z nieprawnego tak baTdzo iedzenia, 

Srogich wiatrów nabędzie y głowy bolenia,

A ztąd niebefpieczeńftwo czuiąc oczewifie,

Skoczy po Komendarza y po Altarzypg,

O przypadku każdemu z Przyiacioł powiada , ■

N ie tak bieży na pomoc zgłodniała gromada., 

jak  chcąc iefźcze pieczeni zaftac kawał tłuPy,

By nim żołądek mogła naładować pufty,

Z radości Prałatowi i oczy fig iikrzyły,

Gdy taką liczbę wiernych przyiacioł zoczyły, 

Purpurowym kolorem zarumienił lice,

Po tak fzczęs'liwych twarzach wiodąc fwe zrzenice, 

U  wfzyfikich widzi fzczerą chęć iernu Iłużenia, 

Gniew fw oy w pomyślną nader nadzieig odmienia, 

Niezawodney zwycigftwa nabiera otuchy,

T y m  czafem chcąc pofilić wypróżnione brzuchy, 

Szynkę przynieść rozkaże, a fam zaś z komory 

Barzo ftarego miodu wyniofłszy dzban fp o ry , 

N alewa duży k u fe l, niech fig kto chce trofzczy 

'  Rzecze, a ia ,do ciebie Xigże Podprobofzczy,

W y p ił, ten za nim , każdy nachylaiąc dzbana.

Starał fig naśladować godnego Plebana.

Tak dobrze-, że fig fanie iuż zoftały m ęty,

N im  oftatni napełnił fwoy gardziel nadęty,

Sądził zaś zacny P ra łat, y bardzo roftropnie,

Z« prgdzey tym fpofobem fwych zamyfłow dojmie, 

Bo łacniey, kiedy trunkiem fą zagrzane głow y, 

Rozrzewniać migtkie ferce żałośnemi iłow y ,

Zaczym gdy zafiadł każdy mieyfce naznaczone, 

Oclłożcie, rzecze do nich,’ nienawiść na stronę,
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A względni fprawiedliwość w zi|w fzy za przewodnię , ,  

Rof|dzcie to uważnie, czyli nie ieft zbrodnię,

W  cudze wdzierać fig w ładzę, deptać dawne p raw a,, 

Słów mi do opowiedzi. tego niedoftawa, ,

Z iak haniebna uznaney powagi pogardę,,

Oiganifta podnofić chce fw ę gtowg hardę,.

Ale ia go uśmierzę, was zaś profzg o to ,

Byście mi dopomogli1.do tego z.ochotę,

O was tu famych idzie, daycie poznać śm iele,,

Ze w y w  fwoim icfteście Panami Kościele,

Y  że bez wafzey wiedzy y bez'pozw olenia,

Żadna fig rzecz nie ftaie, ani fig odmienia,

Pokkżcie to befpiecznie temu zuchwalcowi,

.  Ze to wfzyftko nieważne, co on poftanowi,

Y  że przy nas ieft dawna władza wybierania 

Zdatney z tak wielkiey liczby bab do kalkowania,

Do ferca porufzona tę mowę Gromada ,

Jednoftaynie na chęci iego odpowiada,

Każdy mu pomoc fwoię obiecuie fzczerze,

T a k ie  więc między fobę ftanowię przym ierze,,

Zeby wfzyfcy złoiyw fzy iutro radę walnę,

Decyzyę w tey mierze wydali finalnę,

Y  żeby po odeyściu zagrodzone wrota 

B yły , mielj obierać per fecreta vota...
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E I E . S N  D R U G  A'..

T o  ty lko , co dwóch w ie d z y , fekretem fig zowie, •

Jako nas iłufznie dawne naucza przyftowie, ■

Migdzy trzema zapewny fekret fig nie zmieści,,

Coż dopiero, kiedy ich ’ wigcey. iak,trzydzieści?

Każdy, lubo niechcgcy, wyda fig nieznacznie,

Drugi nie myślgc ikończy- to , co pierwszy zacznie, 

Ciekawość, co na każde iłowo pilnie godzi 

2 fzywaigc te kawałki, wfzyftkiego dochodzi,

Dway u niey zawfze na to czuwaig Miniftry,

Słuch nad dzidy, oftrzeyfzy, y wzrok równie byftry,

T a  z ich pomocg kgty, nayciemnieyfze zwiedza, 

Nayikrytsze taiemnice- z łatwością wyśledza,,

W ie , co fig w domach dzieie, co na w fi, co w Mieście, 

O naymnieyfzym naypierwfza ; uiłyszy fzeleście,

Zawiłe y rozlegle lzybko grzeydzie gm achy,,

Boig fig iey Królowie", kobiety, y gachy,,

Wfzgdzie iey pełno. Ma zaś Stolicg w W arfzawie,

T am  o naymnieyfzey zawsze wiadomo zabawie.

Zna, kto z kim ieft w przyiaźni,.kto zle komu życzy,

Za co ten, co nic nie m iał,, dziś pienigdze liczy? 

ja k  ten, co ledwie kontufz dobry miał na grzbiecie.

Dziś fig w zielono-złotey rozpiera karecie, (d)>

(d) Te w iersze miały znaczną moc w t e n z z a s , kiedy {były pi- 
fa n e , św ieża iefzcze trw a ła 'p a m ą ć  zdzierflw a człeka , o 
którym tu mowa. T era z, z e  fie iu z  rany w workach tych, 
od których niejłufznie w yciągał, po części ¿za g o iły , y  ka­
retka ftę z i tz d z i ła ,  mniey maią znaczenia . ■
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A pyfzny ftrzyłonego pomuikuigc wgfa,

Z tych fig biedy, co ich zdarł, bezkarnie natrafia 

Zna, co komu dolega, czy odra czy ofpa,

Za co ten na wieś ied zie , po co tamta do Spa?

Kto fig do tey umizga, ta wzaiem do kogo ,

Kto kiedy za wygrany fprawg płacił drogo.,

Kto kiedy ograł kogo fzulerikg naiikf ,

Kto oddawał pieniądze tg nabyte fztukf.

W ie , kto fig podłym czyni dla nikczemnych zyikow.s 

Kto niefłnfznie do mgdrych przypufzczon pułm iikow, 

A fmacznemi kalkami pafjc brzuch y oczy,

Nigdy z żadnym konceptem w życiu nie wylkoczy,

T a  tedy tak przenikła byftrych oczu Pani, 

Organiście do ucha fzepce iaknayrani.

Ze fig naprzeciw niemu knuie fpifek cichy ,

Ze pod zgotowanemi pewnie lgże fztychy,

Jeżeli ich nie zdoła odwrocić ikutecznie,

Ze Xigża chcf na fwóim poftawić koniecznie*

Y  że on razem z babg nabierze fig ftrachu ,

Jeźli natgżonego nie,zwróci zamachu.

W  przykrym był prawdg mowifc Organifta ftanie', 

Naywigkfze mało pomodz mogło mu ftaranie,

Cigżko było złgczoney wydołać mu mocy,

Od nikog«) ni wfparcia maigc, ni pom ocy,

A iuż iako w  tych razach zwykło bywać zawfze,

Z. boiaźni uftgpiły z głowy myśli żwawfze,

A mniey w  nieużytecznym fmakuigc uporze,

Jako o iednyin śrzodku, myślał o pokorze.

Kiedy (kołotanego uwagami tem i,

Sen zalkoczył y przykrył jkrzydiami mugtkiemi.
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Ale ledwie mu tylko powieki złączone,.

Oczom,fpoczynku chcącym zrobili zaiłong,

Y iefzcze ?po zaśnieniu nie był czas tak długi,,

Ażeby fig przewrócić dał mu na bok drugi.

Gdy niezgoda roztyrkow , niepokoili chciwa,

Skrzydła z kłótni, z zanńefzkow ikleione porywa,

A rzucaiąc klafztory fwe kochane dzieci,

Pobudzać Organiftg wielkim pędem leci ,

Lubo w tg iadąc drogg brała dość lot cichy,

Odiazdem iednak fwoim pokłocila Mnichy,,

Y  żeby ich do fwego powrotu baw iła,

Z chęcią im Kapitułg wcześnie naznaczyła.

Już dawno Organifta za.Oblubienicę 

W ziął był fobie niewiaftg wielką czarownicę,.

Która w tey z Xigdzem fprawie od zgody daleka,, 

Darmo diabłów wzywała na pomoc człowieka,

Jey tedy ftrafzną poftać, iey oczy iaikrawe,.

Zęby fprochniałe, nogi chude y kufzlawc,

W zięła na fig niezgoda, a z krzywego Pyika,,

Do iego .fig pomacku przymknąwfzy łożylka,.

T e  Iłowa wyzionęła: , ,  Z odważnych zrodzony 

„  Rodziców, y do wielkich dzieł mężu ftworzomy,

„  Sławny po wfzyftkich karczmach niezrównany mgfti 

„  Y  nie iednym z chłopami w załebki zwycigftwem,. 

„  Doznany Organifto, czyffpodziałby kto fig;,

Byś fobie Plebanowi mógł dać grać na noffe,..

„  Y cierpieć, aby na twe organy rozciągał 

„  W ładzę przykrą, y z twey fig ftabości urągał,

„  W ierzay m i, wołałabym (kończyć żywot lichy,

„  N iżli fig ftać ofiarą duinney iego pychy,

http://rcin.org.pl



10

„  Podwaja’ w  przeciwniku dzielność, kto P/f b o i,

„  Przeraża nieprzyiacioł, kto odporem fto i,

„  Stań lig mgżnym, a uyrzyfz, że ten Pleban podły,

„  Co teraz, by cig zgubił, fzle do nieba m odły,

„  Y fałfzywie mniemaiąc, ze mu Bog pomoże ,

„  Papla paeierz, pierś tłucze, oftrząc na cig noże,

„  T e n  człowiek zniewieściały, ta nikczemna dufza,

„  Którą przeciw cig teraz nienawiść porufza,

„  Odftąpi Twych zamyfłow, y placu odbiegnie,

„  Gdy cig naprzeciw fobie śmiałego poftrzegnie. „

Jak kiedy Feba duchem napufzczony w iefzczek,

Swoy dwoifty z trzynożnych daie w yrok defzczek.

Chwytaią wielkim ciągiem wfzyfcy świgte fm rody,

A każdy nos zatyka, czy flary, czy m łody,

On nowe biorąc fily z zapafney iailcini,

Z głupich przychodniów żarty tylko fobie czyni,

T a k  fercejOrganlfty.tą mową zagrzane,

Poczuło w fobie nngflwoidopoiyaiieznane,

Porwał fig ze fnu, iakby go piorun przeraził,

Zawftydzony, że fiebie myślą podłą ikaził,

Y  iuż o zgodzie żadney nieczyniący wzm ianki,

Chcąc fig tym lepiey zagrzać, łyknął pnepalanki,

Całą wigc myśl iuż na to obrocił y fi;g,

Aby raczey śmiertelną tu znaleść m ogiłą»

N iż uftąpić haniebnie, y by te zamyfty

W zięły ikutek, nayprgdzey zawarł związek ścifły

Z Bartkiem, «  bliiko miefzkał odważnym Stolarzem,

Y z  Janem bardzo śmiałym, y zrgcznym Slufarzem,

Ci zaś do Xigdza złości za to mieli w iele,

Ze im bronij rzemiolła w Sw ifta y w niedziele.
Y  prze-
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Y przefzłego tygodnia za pewną robotą,

Po długim targowaniu urwał cztery złote,

Onym fig wigć fekretu całey rzeczy zwierza,

Co chce robić, y kroki iakiemi tam zmierza,

Nienawiść y złość Xi?dza przed oczy przekłada,

Blifkość niebeipieczeńftwa bardziey go roziada.

,, Odwagi wielkiey trzeba, Przyiaciele m oi,

„  T g  kiedy mieć bgdziemy, nic fig nie oftoi.

„  T rzeb a, żebyśmy ikrycie dzifiay ciemną nocą,

„  Za wzaiemną Organy zburzyli pomocą,

,, Y tak one zniszczyli, by iak kur zapieie,

„  Powftania nawet -kiedyś nie mieli nadzieig,

Oba mu na to przyiaźu obieeuią fzczerą:

Jan obiecał przyiść z młotkiem, a Bartek z fiekierą.

„  N ie dość tu ieft na wafzey ftowney obietnicy,

„  Ktoż was w ie, możecie być iak inni zmiennicy,

,, Wfzyftkich nas trzech przyfigga zobowiąże froga,

„  Żadna fig w tył nie bgdzie cofnąć mogła noga. „

Jak wigc bohatyrowie, >co po runo złote,-

Za morze fig wybierać powzięli ochotg,

Lub ci Grecy w Troiańiką co płynęli ftrong,

Zbiegłą mgżęwi nazad chcący wrócić ion g,

Straszną przyfiggą ftałosć wzaiemną ftwierdzili,

T y le ż  y trzey Rycerze nafi uczynili.

Potym fig pożegnawszy każdy fzedł do fiebie,

Czynić przegotowanie ku walney potrzebie,

Ażeby (koro tylko światło fłońca zgafło,

Dane im do Kościoła zgromadziło haflo.

C
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P I E S N T R Z E C I A .
«»» i  » u m n

jJFużem fobie u ło ży ł, aby w  trzeciey Pieśni,

Zeby ta cała kłótnia wzięła koniec wcześniy,

Nic morału nie b y ło , bo niewiedzieć na co 

Czynić ulitowanie, y ftarać fię z pracę,

■Naprawiać lud zepfuty, czy ia bocian, aby 

Świat czyścić y krzykliwe zbierać z_ niego żaby,

Lecz wytrzymać nie mogę, nie wiem czym fig dzieie, 

Z chęciąbyin fię urzędu podiął Kaznodzieie,

A machaiąc rękami z wysokiey Am bony, 

W rzeszczałbym , zaniecbaycie niezgody szalony,

Potytn zaś treść nayprostszą na trzy dzieląc części,

Pismo y Oycow Świętych cytowałbym częściey,

A po plagach pamiętny lekcyi rozlicznych,

Wysypałbym gromadę figur Retorycznych,

Y  niezgodębym ( za to niech mię nikt nie ła ie j 

Do brzydkiey niedźwiedników równał szałamaie,

A z dęcia dud niezgodnych chrapliwego dźwięku,

Y ruszania klawiszów od niezgrabnych ręku,

Biorąc pochop , wniosekbym czynił nieom ylny,

Ze u nas dla niezgody dobry rząd bezfilny,

Potym fię coraz bardziey w  moiey szerząc m owie,

W  dalszey dowodzićbym fię poftarał osnowie,

Jak przez własne zawiści y szkodne niezgody,

Potężne w krótkim czafie upadły N arody,

Ze u nas osobliwie ta niechęć szalona,

Y namiętność, na naszą zgubę ulubiona,

Y że nas ntezgubiła żadna więcey, iak ta , 

jeźhby mi kto przeczył, manifeft ad A cta
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Zanioiłbym , y przed niemi ftawszy osobiście, 

Fałszbym przeciwney ftronie zadał oczewiścic,

A gdyby mi y zatym kto nie uftępował,

Do przyszłegobym Seymu pewnie appellował,

Lecz po co w tak dalekie zabiegam granice,

Pewnie moią nauką Polakow oświcę?

W olę powiedzieć teraz, przez iakie ftarania,

Do zamyiłow szkodliwych przyszedł wykonania 

Roziadły O rganifta,.y przez iak okrutny 

Przypadek swoy Organy wzięły koniec smutny.

Skoro tylko Morfeusż na tę sferę ciemną 

Poczynał władzę swoią rozciągać przyiemną,

Zeszli fig trzey rycerze, y poczęli ściśle 

Razem fig o tak walnym naradzać zamyśle,

Y sposobne do tego pobrawszy narzędzie,

Zaraz szli do kościoła patrząc w koło wfzgdzie,

Y ftąpaiąc oftrożnie, boiąc fig, by z boku 

Doftrzedz ich ciekawemu niezdarzyło oku ,

Nayprzod ich drzwi świętego wftrzymały kościoła, 

W arowne żelaznemi fztabami dokoła.

Ale mężnego ferca Jan niemyśląc długo,

Y w tak wfpaniałym dziele fpiesząc iię z przylługą, 

T a k  dobrze w mocny zamek tęgi raz Wymierzył,

7e iak nayiłabszy pęknął, ikoro go uderzył.

Runęły drzwi ogromne, a tak fiły wfpolne,

Do wewnętrza ksścioła miałg przeyście wolne,

Jak gdy z pomocą harmat z fwych murów fpędzeni, 

już nie bronią przyftgpu fmutni oblężeni,

Niczym nie zatrzymany nieprzyiaciel wchodzi,

Y dzigkuiąc, na tryumf Te D en m w yw odzi,
C a
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T a k  y oni iak tylko do kościoła w eszli,

Zaraz trzykroć k lgkngli, trzykroć fig podnieśli, 

Każdy fig z nich do modlitw udaiąc gorliwych, 

N iebieikiey chciał pomocy w zamyiłach fzkodliwych 

Pierwszy fig Organifta porwał niefpokoyny,

Y drugich do roziadłey pobudzaiąc w oyny,

Rzekł głosem bohatyrikim : ,, drogi czas ucieka,

T era z pora fpofobna, nieprzyiaciel czeka. , ,

Y  światłem tleiąccgo prowadzon ogarka,

Co go od wiatru fzklanna broniła latarka,

N ay pierwszy na złe wfchody odważnie wftgpował,

A fwą śmiałością innnym drogg pokazował,

Ale kiedy do gory prowadząc krok śliiki,

W lazłszy na wierzch, Organów famych iuż był bliflti 

Sumienie go ruszyło , y  nieznaczney trwogi 

Pełen, fam poniewolnie umilał cofnąć nogi.

Jak kiedy idąc z woyikietn naprzeciw Rzym owi,

T rzeb a było Rubikon przebyć Cezarow i,

Y  temu, który wiernym był Obywatelem,

Stać fig wiecznym oyczyznie fwey nieprzyiacielem ,  

Myślił d ługo, niż przebył brzegi niebefpieczne,

Boiaźń w nim z ambicyą w alki wiodła fprzeczne, 

Jednak iak nieprzyiaciel wolał rozkazow ać,

N iż podległość, iak wierny Obywatel chować.

T a k  y nasz Organifta choć miał chgci fzczere 

Zburzyć Organy, wftrzymał rozboyczą fiekierg, 

W ewngtrznym mimo fiebie przerażony ftrachem, 

Lubo iuż z wymierzonym cofnął fig zamachem,

Lecz wkrótce nienawiścią podżarzony frogą,

Przez ławkg, co tam ftała, przeftąpiwszy nogą,
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Chciał zobnrgcz' we śrzodek Organów uderzyć,

Lecz ślepa popgdliwość nie potrafi mierzyć.

Chybił w igc, ale miechy raz okrutny w zięły,

Y  pgkngwszy na dw oie, żałośnie igkneły.

Ufłyszały te igki zatrwożone fzczury,

Co do tych czas fpokoyne fwe tam miały dziury, 

Potomki tak fławnego w dziełach' Gryzomira,

Ktorego iława dotgd iefzcze nie umiera ,

Nieprzeto , że gnuśnego Króla pafł fig ciałem ,

Lecz że iest w Myszeidzie Rycerzem wfpaniałym,

.. Przestraszone zmieysc fwoich wychodzą gromadnie,

A gdzie, y iak kto może z popłochu przepadnie,

Za zł§ ,wiefzczką Jan z Bartkiem wzigł przypadek taki, 

Lecz Grzegorz nie uważał na te wszystkie znaki,

Ale porwawszy znowrt kostur okow any,

W  fame z naywigksz§' m oca.udirzyf Organy.

Ach! ktoż to teraz zgadnie? y ktoż to opisze?

Jako fig w rożne strony rozpierzchły klawisze!

Jak leżgc (karżyły fig żałośnemi ig k i, '

Ze z tey, ktorg kochały, koniec wzięły rgki,

Kto nie zna bohatyra dzielney krw i fzafarza ,

Jak go bardziey zgiełk bitwy y tumult rozżarza. 

Niech fobie Organistg naszego wystawi,

Nad czułym użaleniem czału on nie traw i,

Lecz w ktorg tylko strong(mgżng rgk§ kinie,

Albo kilka klaw iszów , albo duda zginie.

Zagrzani tym przykładem , daremnie nie stoi§

Jan z Bartkiem , ale czynią też powinność fw o i|,

W  naygorgtszym zapale iuż iest bitwa wściekła,

Same m ordy, zaboystwa, istny obraz z piekła.

http://rcin.org.pl



T u  widać ciaf zabitych zaraźliwe kupy,

T u  ranni na p ó łży w i lci§ między'-trupy',

Duda pchnięta ostatnim -śmiertelnym tchem ziewa, 

Klawisz ieden drugiego do bitwy rozgrzewa,

T u  na poi rozpgknigte umieraiąc miechy,

Z żalem nadprzyrodzonym żałuigc za grzechy.

Zgiełk , hałas, krzyk , zaboystwa, tumult, m ordy, wrzawa, 

Y zewfz§d krew niewinna lać fig nieprzestawa,

Swigci tego kos'cioła, których -dźwięk ten głuszy., 

N iefpokoyni trwożliwe nadstawiaig u fzy,

W  Kronice nawet nieraz czytać mi fig zdarza,

Ze chciał Kościoła tego Patron zeyść z ołtarza.

Lecz że fig znaydowały tam Swigte Panienki,

Nie zehodził dla zgorszenia niemaiąc lukienki.

T ym  czafem iuż organy na drobne kawałki, '

Dokonały zdruzgotać ogromnemi pałki,

Zapamiętali w gniewie, lecz mgżni Rycerze,

Każdy fig potym zaraz do fpoczynku bierze,

Oczekuigc dnia, frodze jednak niefpokoyni,

Po tak śmiałym uczynku y krwawey rozboyni.

P I E - S N  C Z W A R T A.

'k3rdybym był kiedy Królem, byłbym fprawiedliwym, 

Złych*bym z Dworu wyganiał, nadgradzał cnotliwym,

N ie  b ra ła b y  dostoien stw  za iłu d ze  in try g a ,

Zle w tym kraiu, gdzie obrot prostotę wys'ciga. 

Każdybyiu dzień iak Tytus dóbrodzieystwy liczył, 

W igcey fzczgs'cia Oyczyznie, niż fobiebym życzył

N ie '
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Nad prożnemi rzeczami czafnbym nie traw ił, 

Nadaniem Praw Narodom fiodkimby fig bawił.

Co gdybym był Biikupem lub Oiłicyalem,

Otobym ufiłował staraniem nie małem,

Żebym fam z fiebie daiąc przykład nader rzadki,

Nie był nigdy zgorszeniem Chrystusa czeladki. 

Nigdybym nic nikomu nie bronił drukować,

T ym  fig w Narodzie rozum może polerować. 

Ubcgichbym wfpomagał, w wydatkach był m ierny, 

Oyczyznie dobrze życzył, Krolowi był .wierny. 

Gdybym zas' był Ministrem pokoiu lub w oyny,

W  bitwie byłbym Rycerzem, a w Izbic fpokoyny, 

Dobrebym interefsa ikutecznie popierał,

Za danie protekcjfi ludzibym nie zdzierał.

O! gdybym był uczonym, lub za niego mianym,

N ie przestałbym być w IzLie niby malowanym,

Lub że ziem obiad mądry obok Maiestatu,

Pisałbym co y dowiodł niewiernemu s/wiata,

Ze zkądkolwiek zagadnie, z ktorey chce tknie strony,  

W  Prawie, w Rymach y dzieiach iestein nauczony.

Bym kiedy był M ałżonkiem, nić byłbytn zazdros'nym, 

Zazdros'ć, każdy to przyzna, iest zWyczaiem fprośnym, . 

Zwłaszcza, kiedy nie idzie komu o Delfina,

A ma ieszcze w zapafie nie iednego fyna.

Gdybym byt Xigdzem ow ym , o którym tu m owa, 

Nie wiele dbałbym, czy ta baba, albo owa 

N a Organach kos'cioła mego miechy depcze,

Lecz coż począć, gdy komu ambicya fzepcze,

Y nienawis'ć podburza; poruszyłby piekło,

Zw ołał był Xiądz na radę, iak fię wyżey rzek ło ,

http://rcin.org.pl



Konimendarza, rozumem y latami stary,

Przywlókł fig też o kiin zacny Xiądz W ikary,

Pobożny Podproboszczy, Altarzysta praw ny,

Z fąfiadem o Al tary ą fwą kfutniarz ustawny,

Xiądz Kapelan Bernardyn, który tam przebywa,

Y Palka fe d  cum voce fiadt informativa.

Każdy fig z nich z (krcmności naymnieyfzym być mniema

Y kłótni tam o mieyfce między niemi niema.

Gdy fig każdy przed .świętym Dachem upokorzył,

W  te Iłowa tlufiy Pleban fefsyą otworzył: ,,

„  W y , którzy tu te mieyfca zafiadacte godnie,

„  W y Kościoła podpory y wiary ppcjiodnie,

,, N ie trzeba wam powtarzać, bo znacie zaiste 

„  Chytrości.y podstępy nadto oęzewiste,

„  Gbura, ktorego ia fam z biota wyprowadził,

,, Y  na tak znakomitym urzędzie pofadził,

„  Teraz pychą nadęty, zapomniał ten złodziey,

Zem przecie iego Panem, żem iego Dobrodziey.

„  T eraz trnoij powagą, wafżą razem fzarga,

„  Na nasze Przyw ileie, na władzę fig targa,

,, A fwoich nieprawości dopełniane m iarę,

„  Do kalkowania babę śmiał naznaczyć starg,

„  Y kiedym fam nie mógł być w kościele, tyom chory,

„  Ona miechy deptała w wczoraysze niefzpbry,

,, W iem , że to z was każdego równie iak mnie boli,

„  Czytanr to w oczach waszych, że nikt nie pozw oli,

„  Y niedoptis'ci, by taż'baba miała zoftać,

„  Możemy dotąd iefzcze fiłom iego fproftać,

,, A dzifiay potępiwszy tg zuchwałość winną,

„  Na mieysce naznaczoney obierzemy inną.
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Skończył Pleban, a głuche u wfzyftkich milczenie, 

Powfzechne rokowało iemu zezw olenie,’

Lecz z mieyfca fwego zabrał głos Xiądz Podproboszczy: 

„  Niech fig, rzecze, Plebańfka Mość o nas nie trofzczy 

„  Za całe zgromadzenie przyfiggam ia fzczerze,

„  Ze nam nikt prerogatyw naszych, nie odbierze,

„  Y wolemy zgubioną mieć z Oyczyzną w iarg,

„  N iż utracić na włofek Przywileie stare 

„  Jedna mi tylko na myśl uwaga przychodzi,

„  Jeźli fig abfolutnie postępować godzi,

„  Y nie wiedząc czy nam iest wolno obrać babg,

,, Chcieć obarczać przemocą naszą strong fłabg. ,,

N a to poważny wiekiem W ikary powstawa,

„  Prawda, rzecze, że niemasz wyraźnego praw a,

„  Lecz podług Axyom a, kędy Prawa niema,

,, T am  zwyczay z  dawnych czasów mieyfce iego trzyma. 

„  N ie pierwszy rok iuż fiedziećiutay mi fig.zdarza,

„  N ie u jednego ia mizą miewałem ołtarza,

„  N ie iednego pogrzebłem na cmentarzu trupa,

,, N ie iednego widziałem z wizytą Bitkupa,

„  Y  ieźli czas tych dzieiow z pamigci me zetrze,

„  Szwedów iefzcze przypomng y frogie powietrze ,

„  Bardzo dawno zafięgam, a<zawfze y wfzgdy, 

i, Plebani w fwych kościołach dawali urzgdy. „

Do gustu Prałatowi ta przypadła m owa,

Cała zatym przydała Rada na te iłow a,

Do krefek iuż więc lkrytych Pleban iść nie mieszka , 

Dwie ich ma: Małgorzata, a resztg Agnieszka,

Zapadła P luralitcis, wigc nie myśląc d łuży,

Krzykną: niechże fen urząd iuż Agnielżce fluży.
B
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A chcąc ią mieć gotow'ą do tego rzemiofła,

Szlą do niey iak nayrychley z dobrą wieścią poda, 

Skacze baba z radości, z takiego wybrania,

Swoim fig Dobrodzieiom iak nayniżey kłania,

Schylone piece bardziey ukłonami garbi.

Uniżonością wfzystkich ferca fobie ikarbi.

T y m  czafem zacny Prałat zaczął fig gotować,

Aby ią mógł tegoż dnia zaraz inftallewać,

N a Organy z niemałym tryumfem wprowadzić,

¥  w przyzwoitym mieyscu godności posadzić,

Lecz boiąc fig odporu, kazał, aby cepy,

Drągi, fiekiery, kofsy, topory, oszczepy,

W zięła czeladź odważna,' fam fwym mgstwem zbroyny, 

Szedł śmiało, chociaż krwawey fpodziewał fig w oyny, 

Zanim  nafigpowali Xigża nie z daleka,

Każdy z nich lo iu  kłótni takiey pilnie czeka,

Idą na pozor śmiało, a każdy z nich tchurzy,

Krew fig w każdym z bojażni porusza y burzy,

Każdy z nich patrzy w k o ł o ,  by w  p r z y p a d k u  fprzeczki, 

W olne mógł mieć ktorgdy mieyfce do ucieczki,

W fzgdzie fanie ponure panuie milczenie,

Ale iak frogie onych było zadziwienie,

Kiedy zamiast odporu y bitwy okrutney,

Stanął im przed oczyma obraz nader fm utny,

Gdzie tylko wzrok obrocą, wfzgdy znak ru in y,

T u  drzwi mocą wyparte, tu zaś rozw aliliy,

Wdzigcznych ieżą O rganów, tu miechy, tu duda, 

Rozumieli nabożni, że to iakie cuda,

Ze na ich ukaranie, bóstwa rgka mściwa,

T e  dotąd nieflychane poczyniła dziw a,
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Albo piorun zgruchotał z czarney fpadłszy chm ury,

Albo ziemi trzęfieniem obalone niury,

Lecz wkrótce niewątpliwie w ruinach znaki,

Niemyślney zawziętości (kazali im fzlaki,

A kłótnie, które mieli, y zawzięte zwady,

W ytknęły im autora tak wielkiey fzkarady,

Większy to w nich zaiadłość, mocnieyszy gniew fprawia, 

Ochotę wzięcia zemfty tym chętniey ponawia,

Im większy na ich fercach zoftawuie fmutek,

Ze zamyfty ich ich wzięły tak niedobry (kutek,

Baba płakała widzjc nadzieie zmyślone,

A Xigdz Pleban .lubo fię ftarał cieszyć onę,

Lubo umyft w nieszczęściu pokazywał hardy,

Lecz nie rnogł wftrzymać, widzjc na fercu żal twardy!

P I E 5 N P I £  T A.
« !■— W— MPH—  —  —— — 4*»

W  szyftko tu nie do rzeczy na tym nafzym świecie, 

Bogaty ubogiego ciemięży y gniecie,

Cnota niema nadgrody, a wyftępek kary,

Stępione prawa patrzg na zbrodnie przez fzpary.

Kto fprawnieyfzy, to lepfzy, poczciwość niepłaci, 

Talentem  fię nie wefprze człek ani zbogac,

Na urzędach intryga y kredyt ofadza,

T en  fzczęśliwy, co kradnie y Oyczyznę zdradza.

Jeźli fię godni oto ludzie mówić w ażę,

Odpowiedź cała: ie  tak interefsa każą.

Uwielbiam was, y ukłon oddaię wam nitki,

Klęknę, ieźli zechcecie, będę fię bił w pyłki,
D 2
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Niezgruntowani w rządach Twoich politycy,

N ie ieft to dzieło moiey ftabey m ózgownicy,

Przenikać co czynicie, bo w fryzurze wigcey

Macie rozum u, niż ieft w mey głowie cielgcey,

Niechay iednak z pokorg Tpytać mi fig godzi,

Czy to w dobrego rzgdu Maxymy nie w chodzi,

Ażeby ludzi godnych ,  wartych z każdey m iary,

W asze łaiki y hoyne nie miały dary.

A  tam fig’! zaś bogatym nie gnieździły roieni,

Kgdy głupftwo przefadza z pyfzuym niepokoiem ,

Ale na co ia gadam, y na co mozg fufzg,

Powiedzg m i, moy Panie, radzibyśmy z dufzg

U czynić ci. Znamy to , że mafz talent rzadki,

Y  proza pifzefz dobrze, y wierfz robifz gładki,

Miey trochg cierpliwości miły przyiacielu,

Oto iefzcze od ciebie zaftużenTzych w ielu ,

Prace trzeba nadgrodzić, y cigżkie m ozoły,

Czekay. Czekamci, zawize iak  goły tak g o ły .

Kiedy kto  w  niedoftatku, y rozum fig cieśni,

Ot niewiem , co wam powiem w  tey tu pigtey pieśni, 

Jak organow przywiodg znowu na plac dzieie,

Y  kogut ziadłfzy ziarnko miley trochg pieie.

N o c , w  ktorey Pańftw Twych bogactw a uboftwa ngdza 

Zapomina, uTpiła f  babg y Xigdza.

A  Ten twardy leniwych (krzydeł Twych pow łokg,

Dla fpoczynku powTzechnie ludzkie przykrył o k o , 

WTzyTcy Tpali, przy żonie tu mgż Tnu zażyw ał,

T u  kochanek miłościg znużony Tpoczywał,

A świeżych rozkoTz przez Ten zażywaigc praw ie,

T a k  fig pieścił y  cackał, iak gdyby na ia w ie ,
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Sam ¡eden organifta oczu niemogł zm rużyć,

Lubo figonegdayszj pracj nmfiał znużyć,- 

Ale iakże fpać m ożna, -kiedy to kto czuie,

Ze na karg po iakiey zbrodni zaftuguie.- 

Bo' nazaiutrz iako wieść dofzła iego ufzu,

Miało weyście Swigtego być Jubileufzu,

Pod czas ktorego każdy czy miody czy fla ry ,

W olny był zawsze z zbrodni od winy od kary.

Byle Xigdzu powiedział, co b ył niebu dłużny, 

Obszedł kilka kościołow y dawał iałmużny.

Już ze wszyftkich okolic gromada poddańftwa,

W iele fig iuż ziechalo- nabożnego Patiftwa,

K olasj bułanemi ciggniona k o b y ły ,

Przywlókł fig z fw£ Jmościg Podfgdek o ty ły ,

Szescig zdobny gałkami karety powoli 

Przyiechał na ten odpuft W ielm ożny Podftoli,

T u i  za nim,, co każda mieć powinna publika, 

W idziano iadącego tey Ziemi Skarbnika,

Sześć koni trochę lepszych, l i c z n a  czeladź Dworika 

W ydała, źe fig wali godność Podkomorfita,

Za niemi wielka mnogos'ć Ziemianek, Ziem ianow, 

Ludzi rożnego w iek u , rozmaitych Stanów,

Kupców fw arnych, przekupek, opoiow, kramarzow, 

Migdży ktoremi dwóch też przybyło kfiggarzow, 

^łowem 1110wije na odpuft'tak w ie lk i, tak rzadki, 

"Jość fig Panów ziechalo y wiele czeladki. 

już fig fproszone zingd Mnichy y kanony, 

jedni na Mszg gotuig, drudzy na Ambony.

Już fig ciekawsza niżli nabożna gromada,

W a li.w  kościoi y ław ki naypierwsza gafiada.
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Gdy przez cmentarz śpiesząc fig Pleban do Kościoła, 

U yrzai w nim Organiftg, a tuś m i, zaw oła,

T y ś  to ieft, co do złości łączący odwagg,

T a k  znaczn| mey godności uczynił zniewagę,

Y ieszcze po tey zbrodni śmiesz mi włazić w oczy, 

Zaraz ia cig. Wnet kniemu z impetem przyłkoczy, 

Strwożył fig tym impetem Pan Grzegorz zmieszany, 

Umyka fig, by tyłem gdzie przypadł do ściany,

Y takie gdy z fzybkością wciąż czyni cofanie,

T rafiło  f i g ,  że ftanął przy kfiggarzu Janie,

Dopadł go tam Xiądz Pleban, lecz nim doń przyikoczył, 

T a k  go rznął B rew ia rzem , ze aż fig potoczył.

Zmieszany przywitaniem takim Grganifta, - 

Z łatwości co pod rgką mógł ią nneć korzyfta,

A pewną Plebanowi chcąc gotować zgubg,

Zoburącz porwał w gniewie fwym Ateny grube (e) 

Cifnąl ie, y tak mocno w głowg go uderzył,

Ze ciofem zagłufzony moy Xiądz zieinig zm ierzył.

N a krzyk iego boiesny, na wrzaik y lamenta,

Porzuciła orr.aty y Mszą zgraia Swigta, (T)

A małe uchyliwszy w Zakryftyi drzwiczki,

Spiefzno biegła na mieysce ftoczoney potyczki.

Zaraz fig Organifty przyiaciele zbiegli,

Skoro na placu Xig'ży ¿gromadg poftrzegli,

(e) Nowe Ateny X . Clmiielewfkiego. Kfiązka p itna  om y tek 
Geograficznych, baiecznych opis cni, fa łszyw ych wiadomości. 
D aw a li iednak ią czytać dzieciom . <ffa p r z y p o m in a m  Jobie, ze  
była częścią edukacyi ntoiey.

(f) To ieft X ięza  tego Proboflwa.
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W ielka fig między niemi zafyiti bitwa wszczyna,

T em u oczy podbiła zwycigzka Afemina (g)

T en  ogłuszony upadł y ledwie nie kona,

Wziąwszy w łeb tłumaczeniem Rozm ow  Foctjona. (h)

Naypierwiey Altarzyście zgruchotano kości 

Zbawiennym Tylkowfkiego. Stolikiem Mądrości, (!)

Y  tobie Podproboszczu zadał raz niezmierny 

Koleander kochany Leonildzie wierny (kjh 

W ieleż to Xiąg pierwszy raz z pyłu wydobytych 

Do bitwy tak zażartey było tam użytych?

Jan ma Wiankiem Różanym  nos frodze podbity, (\)

T e g o  zranił do Nieba Gościniec ukryty, (m) *

Darmo kfiggarz trolkliwy nie rad takim gos'ciom,.

T ym  fig pragnie opierać gotyckim ws'eiekfosciom,

Ledwie na ich zazartos'c y kfiggi wyftarczą,

Bartek Podproboszczego zwalił Krolejlw  Tarczą, (n)

. (g) £fanina zw y  ciężkich. tryumfów^ 'albo życia £?ana 111. p r z e z  
K azim ierza  Rubinkowjkiego. A utor odeymuie męstwo ¿ fanowi 
I I I .  a przyznciie wszystko cudom, których tam iejl'w ięk sza  
liczba, n iz  zw ycięstw  p r z e z  Króla odniefionych.

(h) Rozmowy Focyona p r z e z  L 'A bbé de Mably po Francuzka na­
pisane, a p r z e z  X . Ckrośeikowfkiego nieraitofiernie tłuma­
czone.

(i) S to i M ądrości p r z e z  X . Tylkowfkie%o.

< (k> Koleander wierny Leonildzie p rzy ia źn i dotrzymuiący p r z y  
rożnych nienawiści woiennych, awanturach y przypadkach. 
Rom ans dobrze głupi.

(1) Wianek rozanny w ielurozlicznego nabozeńflwa kwiatów. 
w Poznaniu 1*758-

(m) Gościniec -.ukryty do N ieba, albo 'pewny fpofob ofiągnienia 
Niebios. A u tor mujiał być nieomylnie Świętym.

(n) Tarcza Krolow  y  Kroleftw , pobożność¡gruntowna codzien- 
nenii zabawawi wzmacniaiąca fię. 1773. w Warfzawie,
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T e n  chociaż ciosem takim smocno był dotknięty",

Rzucił nań lubo (łabo ubogie Natręty. (o)

N iew ie le  fzkodzić mogła Bartkowi broń krucha,

Chociaż śmiały tłustego nie umykał brzucha ,

Ale go ieden z tyłu z  naybardziey zawziętych,

Xiądz Kommendarz doiechał Zyw ptam i Św iętych,

Lecz on lubo (tłuczony wyfzedł ztąd z honorem,

Przywaliwizy obydwu ciężkim Rymów Z b iorem , <p)

Szwank dwu zacnych Rycerzow potniefzał Prałata,

W ięc fam iuż miłosnego fchwycił Fortunata, (q}

Y ostatnie do kupy zgromadzaiąc (iły,

Między oczy Janowi cifnął Romans m iły,'

Mgłą mu grubą do razn zafzty obie oczy,

Skrzepła kretc iuż mu zwolna pó żyłach'fig-toczy,

Słowem: po strafznych nudach y ziewaniu ciężkim .

W yw rócił fig y  zafnął twardo w biocie grzgikim.

Przypadł śpiącemu Bartek fzybko na ratunek,

W  przyzwoity porządnie opatrzon rynfztunek,

A mfzcząc fig na Prałacie, porwał B  anahikc, (r)

Y nią 11111 fryzowaną wyfadził perukg,

Spadła, a Xiądz ukazał z pod niey łeb tak go ły,

Ze fig w niebie zdziwili Swigci y Anioły,
A w  ia-

(o) N atrety Komedy a Biela ofkiego zew szystkim  za rzu con a , po  
26. Scen w iedny m Akcie.

(p) Z b ió r  Rymów p r z e z  Z a łu fk ieg o , p ię ć  grubych Tontow in 
4-to. IV p ierw szy m  z  nich d zielą  Druzbackiey.

(q j Fortunat, Rom ans iiudny, kiorego kartki bez ziew ania czy- 
tac niemożna.

(r)  Banałuka. Daw na bardzo Hiftorya Roman/owa, pozbaw io­
na Jenju, ledwie iu z  Podsędkow iefl zabawą.
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A w iafne y glanfowne wpafruigc fig cienie, 

Mniemali, ze fig fłońce przeniofto na ziemię. 

Bardziey tym rozgniewany Fralat y rozżarty,

Widz§c fig tak haniebnie z fwych ozdob obdarty, 

Radby byt na hultaia fprcwadził pioruny,

Chciat mn ze łba fwą rgkg pozrywać kołtuny,

Bez uwagi czy fiły ycyftarczać mn bgdg,

Rzucił fig nań nakrywszy głowg rewerendg, „  

Cofngł fig baczny za dwa kroki Bartos w ftrong,

Y zoburgcz mu w piersi cifngł Magellonę,

A fam zaś do wrodzoney powracaigc b ro n i,

Z pigści§ fig poczgł krzątać koło Xigzy łkroni,

Y byłby Pleban niechcąc legł tam męczennikiem, 

Gdyby bolesnym iego obudzony krzykiem ,

Co po ranney gdzieś blifko odpoczywał pracy,

N ie przypadł mu na pomoc Oyciec Bonifacy.

P I E S N  S Z Ó S T A .

J^ ^ od zon a fioftra śmierci woyno zapalczywa, 

Prawa zboycow , których świat rycerzmi nazywa, 

Zbrodniarką zkaiiiieniałych wnętrzności fpłodzona, 

W itleś ludzi do fwego zagarnęła łona. 

juzem mniem ał, ze nasz świat opuściwfzy ftary, 

W  nowymeś przedfigwzieła wybierać ofiary,

Y na Amerykanach wolnych y cnotliwych,

Szłaś probcwać dzielności twoich razów mściwych. 

Ale fig z dawnym rozftać nie mozesz łożyikiem , 

Lubym widzę każdy kray dla ciebie fiedliikiem,
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W  nayfpokoynieyszy kącik codzień twoie zbrodnie,.
Nayziadliwszey niezgody zanoszą pochodnie,
Żaden od cif nie w olny, kiedy Pleban cichy
Doznał nawet, iak fą twe niebefpieczne fztychy.
Otby do tych czas pewnie pod Stolarzem leża ł,
By mu nie był. na. pomoc Bernardyn przybieżał,
Bernardyn młody, żyw y, rubafzny y śm iały.
W art być pom ifdzy dzielne liczon Generały. (s)
Choć znużony Xiądz iednak przy takiey pomocy,
Byłby do pożney Bitwg mógł przeciągnąć nocy,
Gdyby co niecierpliwie iuż w Kościele fiedział,
Pan Podftoli o tey fig bitwie nie dow iedział,
A zawsze flużyć fwemu bliźniemu gotow y,
N ie wftrzymał zaiufzonych mocą fw ey wymowy.
Stoycie, rzecze, iaka w was zażartość uparta,
Boga fig boycie, gdy fig nie lgkacie. czarta,
O co idzie?:' zkąd. kłótnia? iaka iey przyczyna?
Co ścifłey zgody waszey dziś wgzeł rozrzyna?
Można znaleść fpofoby, co was mogą zgodzić,
Daycie fig tylko proszg trochg ułagodzić.
Niechayże fig rozfądek w  waszey głowie mieści,
Rzecz: mb całąrgowiedźcie,, w niewielkiey ft0w treści,
Zaraz chciał OrganiiPa ułatwić pytanie,
Ale mu odpowiedzieć Pleban nie dał na n ie,

Y  fam zaczął. Ale mu przerwał Organifta,
Rzecz widzg, rzekł Podftoli, ieft to oczewifta,
Ze bgdąc rozgniewani, y w tym zamiefzaniu,
Memu nie uczynicie zadofyć pytaniu,,
Lecz każdy niech na moment nienawiść zagrzebie;

A  tym czafem profzg was na obiad do fiebie,
Po dobrey fztuce migsa, y klarownym w in ie ,
Łatw iey w was zapalczywość zapewne przem inie,

_    «  ■ ■■■■■»»

(s) N ie pom iędzy Generałów M aiorow  lub Leutnantow, ale pomię­
d zy  Bernardyńfkiemi czy n ić  g o  pom ieszczenia godnym , kto 
czy ta ł■ Le chapitre des Cerdelliers w ielkieprzym ioty powinien 
m ieć ich Generał,
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Dopiero po obiedzie zafiadłszy do zgody,
Bgdziem fig ftarać wfzyftkie ułatwić przefzkody, 
Choć frodze rozgniewani byli y zaw zigći,
Przyrzekli to mocnemi przyczyny uigci.
Podftoli ich do fwoiey powfadzał karety',
A Stangret fiekąc koni w ofednjone grzbiety,
W lókł fig, y choć we wrotach dwa razy zawadził, 
Przed Dworem ich po krotkiey podroży wyfadzil, 
Po pierwszych przywitaniach, co prgdzey z Apteczki 
Po kieliszku cukrowey wniefiono wódeczki.
Każdy wypił fw oy wydział y Jiność Dobrodzika, 
Torunfkiego w zakąikg przyniofła piernika.
Lecz że tak prgdko obiad nie mógł być gotowy, 
W fzedł znowu na fioł Likw or wyborny peftkowy, 
Likier przedni, lecz to w tym domu nienowina,
Bo go fama fwą ręką.pgdzi Podftolina,- 
Dwoiaką wódką maiąc rozegrzane głow y,
Polityczne z ochotą zaczęli rozmowy ,
Y każdy z nich powiedział co do famey treści, 
Jakie miał ze Stolicy naypoźnieyfze w ieści, 
jeden twierdził, że woyna nieochybnie bgdzie,
Ze do tego gotowość- iuż ieft znaczna w fzgdzie,
Y  pozawczoray oczy to widziały nalze,
Jak fobie dwa Dragany oftrżyli pałafze,
Rozszerzył fig Gazeciarz, y pochwał nieikąpi 
Nad tym, że niezawodnie lepfzy rząd naftąpi,
Y takoż ieft nadzieia tego oczewifta,.
Bo o tym napisano arkufzy nie trzyfta;;
Lecz co mnie takie z nowin niepomału cieszy,
Ze fig dobry porządek do Warszawy śpieszy,
Bo chłopca, co bił żydów przed czterema dniami,
Z powagi nrzgdowey obito rózgami;
Rzekł Podftoli; to widzg, nowiny pisane,
Ale ia mam Gazety świeżo drukowane,
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Tyfiąc rzeczy cickawyeh. W  oflatnig niedzielę 
N a wielkim naboieńiiwie ty to  ludzi w iele,
Y  żeby przyzwoity wfpaniałość zachował,
M szą;Pontificaliter Biikup'celebrował,
Xiądz N. N . miał Kazanie, wielki Kaznodzieia, 
Mówią, że fwyin Kazaniem nawrócił złodzieia ,
Y  odtąd poznaiemy tg prawdę dość iafiią,
Nikomu nic nie wezmą, kto ma kieszeń ciafną, 
Dnia ofmego Septembra wielki Feft w Piotrkowie, 
Bito z harmat, y liczne dopełniano zdrow ie,
Był obiad, podwieczorek, wieczerza, bal w alny, 
Pan Starofta odprawił wiazd fwoy tryumfalny,
Za rzecz zaś osobliwszą piszą' z tego M iafta, 

Umarł człow iek, który  miał lat iuz pultorafla.
T o  nowiny, leci Jakie uwagi fą przytym,
Jak iartuie fpofobem Autor wyśmienitym, 
jak  rozsądnie przyczyny każdych nowin szuka,

Z Gazet iego wiadom o.; razem y nauka.
T o  ieft, co z doświadczenia wiem, a niezawodnie 
Można fig na nich c ' nauczyć wygodnie.
Chwalić za ty nr zaczęto gazety pospołu,
T ym  czasem Pan Ma»szałek profil ich do ftołu, 

Cała fig zatyin zgrab ło  fali przenieiła,
Mufiał iiedzieć na ftt k u , kto niedopadł krzeiła, 

Lecz Pani Cześnikowfa o,biądu nie iadła,
Ze od nley wyżey Pani Skarbnikowa fiadła, }. 
Ci, którzy głodni byli, zajadali smacznie,
Y Wielmożny Poaftoli uważał to bacznie,

Ze ani migsa, ani dość zoftało fofu ,
Aby fie mógł na wieczór fpodziewać bigofu, 
Powtorzone kieliszki iednak y butelki,

Z Podftolfliiey duszy fum tek w ypędziły w fzelki, 

Y .żeby wefołości oddalić przeszkodę,
N a wieczór obiecaną odłożyli zgodę.

3 ° r =’-sT i ’r
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